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CODZIENNY
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Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

j  P R E N U M E R A T A

: w  e k sp e d y c ji m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n ie m  lu b  p o z a  

: m ie jsc o w e  2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł. - R e d a k c ja , a d m in i  

j  s tra c ja i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k ą  

: ra c h n r . 1 4 . - T e le fo n n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

: o d g o d z . 3 d o  5  w ie c z . - A d m in is tra c ja c z y n n a o d  g o d z  

: 8 3 0 ra n o d o g o d z , 6 w ie c z .

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie 7 -ła m o w e j 1 5 g r-  

N a  s tr . 4 -ła m . 4 0  g r . n a  I  s tr . 7 0  g r . Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik .  

i z z a s trz e ż e n ie m  m ie jsc a 2 5  ° /o n a d w y żk i. ’ - O g ło sz e n ia  

d ro b n e ;  w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r . w ie rsz . - O g ł. z a g r . 1 0 0 %  n a d w y ż k i.  

K o n to c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .

Cały świat mówi o Polsce.
W związku z sprawą bezpieczeństwa i rozmowy Herriota z Chamberlainem. 
Stanowcze stanowisko Polski wywarło wielkie i skuteczne wrażenie. Francja 

pozostanie wierna Traktatowi Wers, i zobowiązaniom względem Polski. Nawet 

w Anglji już rozumieją, że rozerwanie Traktatu Wersalskiego — to nowa wojna.
P A R Y Ż , 9 . 3 . (P A T .)

R o z m o w y , ja k ie m ia ł o s ta tn io  H e r­
r io t z  m in is tre m  S k rz y ń sk im  i C h a m b er­

la in e m , są p rz e d m io te m  n ie z w y k le o ż y ­

w io n y c h  k o m e n ta rz y c a łe j p ra sy  p a ry ­

sk ie j. Ja k  w y n ik a z ty c h  g ło só w  p ra sy ,  

p a n u je tu  p o w sz e c h n a o p in ja , ż e rząd 

francuski jest stanowczo zdecydowany 

ściśle przestrzegać postanowienia trak­
tatu wersalskiego i pozostać wiernym 
zobowiązaniom, które przyjął na siebie 

w stosunku do Polski. N a w e t w e d łu g  

o p in ji n ie k tó ry c h  o rg a n ó w  ja k  „ E c la ir” , 

a  w ię c  w y ra źn ie  o p o z y c y jn y c h  w z g lę d e m  

o b e c n e g o g a b in e tu , p re m je r f ra n c u sk i, 

m ó w ią c  o  G d a ń sk u , m ia ł o św ia d c zy ć , ż e  

F ra n c ja n ie u c z y n i n ic ze g o b e z p o ro z u ­
m ie n ia s ię z P o lsk ą  i d o trz y m a w sz y s t­

k ic h z o b o w ią z ań w z g lę d e m  sw o je j so ­

ju sz n ic zk i, k tó re j su w e re n n e  p ra w a  i sa ­

m a u z n a  je i in n y m  i ia k a ż e sz a n o w a ć . 

D z ie n n ik  n ie u k ry w a tru d n e j sy tu a c ji  

w  ja k ie j z n a la z ł s ię H e rrio t w ro b e c  m in i­
s tró w  sp ra w ' z a g r . A n g lji i P o lsk i. „ L i­

b e rte n a  te n  te m a t o g ła sz a  a r ty k u ł, p o d  

p isa n y  p rz e z Ja cq u e s B a in v ille ’a  a z a ty ­

tu ło w a n y : „ H err io t p o m ięd z y  C h a m b er­

la in e m  a S k rz y ń sk im ” . A u to r a r ty k u łu  

p rz e d s ta w ia  b ie g u n o w o o d m ie n n ą tre ść  

z  je d n e j s tro n y p ro p o z y c ji a n g ie lsk ic h ,  

z n a jd u ją c y c h s ię p o d s iln y m  w p ły w em  

o fe r ty n ie m ie c k ie j a z d ru g ie j s tro n y  

o b je k c ji, w y su n ię ty c h z e s tro n y  P o lsk i,  

p rz y c z e m  z a zn a c za , ż e n a g łe p rz y b y c ie  
p o lsk ie g o  m in is tra  sp ra w  z a g r . b y ło  w y ­

d a rze n ie m  n ie la d a , sk o ro  s ię z w a ży , ż e  

m in is te r S k rz y ń sk i p rz y b y ł d o  P a ry ż a  n i 
m n ie j n i w ię c e j, ja k  p o  to , aby zapytać 

rząd francuski podczas pobytu Chamber 

laina w Paryżu, czy kraje zachodnie 

przygotowują się do wydania upraw­
nień do nowych rozbiorów Polski. O d ­

p o w ied ź  n a  to  p y ta n ie z o s ta ła  u d z ie lo n a  
z je d n e j s tro n y p rz e z d z ie n n ik i f ra n c u ­

sk ie , z  p p ś ró d  k tó ry c h  w ię k sz o ść  o św ia d ­
c z a fo rm a ln ie , ż e c o s ię ty c zy  sp ra w y  

G d a ń sk a , to P o lsk a p o s ia d a n ie w ą tp li­
w ie p ra w a , u z n a n e  p rz e z tra k ta t w e rsa l- ' 

sk i i m u s i m ie ć m o ż n o ść sw o b o d n e g o  

w y k o n a n ia ty c h p ra w  w  w ’o ln e m  m ieś ­
c ie , k tó re z re sz tą  sa m o  je s t w  te rn  z a in ­

te re so w an e , i z d ru g ie j s tro n y o d p o ­

w ie d ź n a to  p y ta n ie z o s ta ła  te ż  u d z ie lo ­

n a  p rz e z  d z ien n ik  a n g ie lsk i „ D a ily  M a il”  

w  je g o  w y d a n iu p a ry sk ie m , k tó ry to  
d z ie n n ik , z d a jąc sp raw ę z k o n fe re n c ji  

H e rr io ta z C h a m b e rla in e m , d o n o s i, ż e  
H e rr io t p rz e d sta w ił a n g ie lsk iem u m in i­
s tro w i o b je k c je , wysunięte dzień przed­
tem przez ministra Skrzyńskiego oraz 
że premjer francuski oświadczył następ­
nie dziennikarzom, iż Chamberlain w 
zupełności podziela obawy Francji co do 
trudności, jakie mogą wyniknąć z przy­
jęcia gwarancji niemieckich, o d n o sz ą ­

c y c h  s ię  w y łą c z n ie d o  g ra n icy z a c h o d ­

n ie j N ie m ie c . K o m en tu ją c te o św ia d c ze ­
n ia , „ D a ily  M a il ’ u w a ż a , ż e ja k k o lw ie k  

ju ż p a ro k ro tn ie  z m ien ia li s ię sz e fo w ie  
rz ą d ó w  F ra n c ji i rę k a H e rr io ta n ie je s t

tą  rę k ą , k tó ra p o d p isa ła tra k ta t w e rsa l­

sk i, to  je d n ak  z a ró w n o  rz ą d  o b e cn y , ja k  

i p o p rz e d n ic y  lu b  je g o sp a d k o b ie rc y  —  

jest zdecydowany mocno trwać przy te- 
orji, że rozerwanie traktatu wersalskie­
go oznaczałoby nietylko przeiwanie ak­
cji odbudowy Europy, idącej tak opornie 

od lat pięciu, ale oznaczałoby ponadto 

otwarcie drogi do nowej wojny, albo­
wiem ani Falska, ani Czechosłowacja 

nigdy nie zgodzą się bez walki na swoje 

okaleczenia terytorjalne, nawet gdyby 

cno miało być okryte płaszczykiem au­
torytetu Ligi Narodów. „ N ew  Y o rk  H e
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33 sesja Rady Ligi Narodów.
G E N E W A , 9 . 3 . (P A T .)

Pod przewodnictwem Chamberlaina 

otwarta została 33-cia sesja Rady Ligi 
Narodów. Na dzisiejszem posiedzeniu 

poruszone były wyłącznie sprawy drugo­
rzędne w oczekiwaniu na przybycie Hy- 
mansa. W dniu dzisiejszym nie odbę 

dzie się żadne posiedzenie tajne ani też 

publiczne.

G E N E W A , 9 . 3 . (P A T .)

K o resp o n d e n t P . A . T . d o w ia d u je s ię  

z k ó ł a n g ie lsk ich , ż e w  c z w arte k  C h a m ­

b e rla in  z ło ż y  w  R a d z ie L ig i d e k la rac ję  

w  sp ra w ie  p ro to k ó łu g e n e w sk ie g o D e ­

k la ra c ja  ta  b a rd z o  sp o k o jn a w  to n ie o -  

ra z d o ść ja sn o  s fo rm u ło w a n a z a w ie ra ć  

b ę d z ie o św ia d c z en ie  a n g ie lsk ie ,iż w  o b e c  
n e j fo rm ie p ro to k ó ł n ie m o ż e b y ć p rz e z  

A n g lję u w aż a n y  z a  p o d s ta w ę g w a ran c y j 

p o k o jo w y c h . C h a m b e rla in m a  o św ia d ­

c z y ć , ż e A n g lja  n ie  p o s ia d a w  te j c h w ili  

ż a d n e g o g o to w e g o p lan u , k tó ry m  m o ż -  
n a b y  z a s tą p ić p ro to k ó ł g e n e w sk i, a le  

je s t g o to w a ro z p a trz e ć p rz y c h y ln ie k a ż ­
d y p o w a ż n y p ro jek t z a g w a ra n to w a n ia  

p o k o ju , k tó ry R a d a  L ig i w y su n ie . D e ­

k la ra c ja  m a  b y ć  u trzy m a n a  w  to n ie , z a -

Minister Skrzyński o sytuacji.
G E N E W A , 9 . 3 . (P A T .)

M in is te r S k rz y ń sk i w  w y w ia d z ie z  

k o re sp o n d e n te m  H a v a sa p o w ie d z ia ł m . 
in ., iż n ie m ia ł n ig d y  w ą tp liw o śc i c o  d o  

s ta n o w isk a F ra n c ji —  i ro z m o w y , ja k ie  

o d b y ł w  P a ry ż u  b y n a jm n ie j n ie  o s łab iły  

p o k ła d a n e g o w n ie j z a u fa n ia . R z ąd  
f ra n c u sk i —  m ó w ił m in is te r — g o tó w  

je s t ro z p a trz e ć k a ż d ą p ro p o ź y c ję p a k tu , 
u ję tą  w  ra m a c h  tra k ta tu  w e rsa lsk ie g o  i 

to  w y s ta rc za , a b y  p rz e k o n ać P o lsk ę , iż  

F ra n c ja  n ie  b ę d z ie s ię d o m a g a ła  o d  n ie j 
ż a d n y c h o fia r , k tó re s ta n o w iły b y n a ru ­

sz en ie  trak ta tu . D a le j p o w ied z ia ł m in i­
s te r: Je s t rz e c z ą sz c z e g ó ln ą , ż e p o d  p re ­
te k s te m z a d o śću c z y n ie n ia ż ą d an io m

ra id ” ró w n ie ż w  sw o jem  w y d a n iu  p a ry ­

sk ie m  z a p e w n ia z k o le i, ż e rz ą d  a n g ie l­

sk i ja k k o lw ie k sprzeciwia się przystą­
pieniu Polski do ogólnego paktu, g w a ­

ra n tu ją c e g o  b e z p ie c z e ń stw o F ra n c ji, to  

je d n a k  n ie m a ż a d n y c h  o b je k c ji p rz ec iw ­

k o  u trz y m a n iu  n a d a l so ju sz ó w , z a w a r­

ty c h p rz e z F ra n c ję i d o p u sz c z a m o ż li­

w o ść w y n a le z ie n ia p o m ię d z y s tan o w i­

sk ie m  F ra n c ji i A n g lji ta k ie g o  k o m p ro ­

m isu , k tó ry b y  p o z w o lił n a ro z p ro sz en ie  

o b a w  P o lsk i c o d o  je j e w e n tu a ln e g o  o d ­

o so b n ie n ia w  p rz y sz ło śc i. P o z a o g ó ln e -  

m i ro z w a ża n ia m i w  sp ra w ie b e z p ie c z eń -

c h ę c a ją c y m  d o p o ro z u m ie n ia s ię c o d o  

d a lsze g o o p ra c o w y w a n ia p ro je k tu , k tó ­

ry  m ó g łb y  z a s tąp ić p ro to k ó ł g e n e w sk i.

G E N E W A , 9 . 3 . (P A T .;

Dziś można już stwierdzić z całą pew­
nością, że obrady obecnej sesji są tylko 
zasadniczem przygotowaniem do głów­
nej dyskusji na temat bezpieczeństwa, 
jaka rozwinie się na wrześniowem zgro­
madzeniu Ligi. C ią g ło ść p o lity k i p o l­

sk ie j, b ro n ią c e j p o d s ta w o w y c h z a sa d  

L ig i je szc z e  o d  p o p rz e d n ie g o  z g ro m a d ze ­

n ia , zyskuje nam w kołach Ligi uznanie 

i wyraźną sympatję. D e c y d u ją c y p o li­

ty c y  d la te g o  p rz e w id u ją , ż e  p o lity k a  n a ­

sza, dążąca do poszanowania traktatów 

i poddająca krytyce ideę sojuszów częś­
ciowych je s t tą p o lity k ą , która jedno­
cześnie podtrzymuje autorytet Ligi, w  

k tó ry  n ie w ą tp liw ie g o d z ą pośrednio pro­
pozycje niemieckie, z m ie rz a ją ce d o p o ­
s ta w ie n ia L ig i p o z a n a w ia se m  d e c y z ji 

ty c h  d e c y z ji, k tó re  N iem c y  c h c ia ły h y  u -  

c z y n ić fu n d a m e n te m  p o lity c z n e g o u k ła ­

d u  s to su n k ó w  w  E u ro p ie . N a  o g ó ł w sz y ­

s tk ie o b ra d y , p ro w a d z o n e d o ty c h c z a s  

p o u fn ie p o z b a w io n e są ja k ie jk o lw ie k  
n e rw o w o śc i i n a p rę że n ia .

N ie m ie c w y b ra n o  n a o fia rę je d e n ty lk o  

n a ró d . Z a sp o k o je n ie ro sz c z e ń  n ie m ie c ­

k ic h p rz e z p o św ięc e n ie  P o lsk i je s t ty lk o  

p rz y n ę tą . C z e m u ż  c i, k tó rz y  n a k łan ia ją  
d o  te j o fia ry , n ie  d a ją sa m i p rz y k ła d u  

o f ia rn o śc i i n ie  z w rac a ją  s ię  n p . w  s tro ­

n ę k o lo n ji. N a ró d p o lsk i c z u je s ię g łę ­

b o k o d o tk n ię ty m  p o d o b n ą p ro p o z y c ją i 
z d e c y d o w a n y je s t o p ie ra ć s ię je j z e  

w sz y s tk ic h  sw o ic h s ił . P o lsk a b o w ie m  

o c h ro n iła  w  1 9 2 0  ro k u  E u ro p ę  o d  n a w a ­

ły b o lsz e w ic k ie j. M in is te r z a k o ń c z y ł 

w y w iad , z a zn a c za jąc , ż e m ięd z y  P o lsk ą  
a  C z e ch o s ło w ac ją  p a n u ją  d o sk o n a łe  s to ­

su n k i p rz y ja z n e  o ra z  d o d a ł, iż p o w ró c i  

d o P a ry ż a w  k o ń c u  b ie ż ąc e g o  ty g o d n ia . 

s tw a P o lsk i, d z ien n ik i ż y w o k o m e n tu ją  

p ro g ram  ro z p o cz y n a ją ce j s ię o b e c n ie  se ­

s ji R a d y  L ig i N a ro d ó w , c o ró w n ie ż s ta ­

n o w iło p rz e d m io t ro z m o w y p o m ię d z y  

H e rio te m  a C h a m b e rla in e m . P a n u je tu  

o g ó ln e p rz e św ia d c z e n ie , ż e p ro to k ó ł g e ­

n e w sk i p o d p isa n y  w  p a ź d z ie rn ik u  ro k u  

u b ie g łe g o n ie b ę d z ie p o d p isan y p rz e z  

g a b in e t a n g ie lsk i i w o b e c te g o  z o s ta n ie  

o d e s ła n y d o  n a s tę p n e g o z g ro m a d z e n ia  

L ig i N a ro d ó w , m ają ce g o s ię o d b y ć w e  

w rz e śn iu  i w ó w c z a s b ę d z ie  ta m  o s ta tec z ­

n ie p o g rz e b a n y . P ro to k ó ł g e n e w sk i m ia ł 

b y  b y ć n a to m ia s t z a s tą p io n y  p rz e z p a k t 

p ię c iu , t . j . p a k t g w a ra n cy jn y , z a w a rty  

m ięd z y  F ra n c ją , A n g iją , B e lg ją , W ło c h a ­

m i i N ie m ca m i, d o k tó reg o to p a k tu  

F ra n c ja je d n a k ż e d o łą c z y w y ra źn y w a ­

ru n e k  specjalnych gwarancji dla Polski.

P A R Y Ż , 9 . 3 . (P A T .)
O m a w ia ją c p ro je k t p a k tu p ię c iu ,  

, ,T e m p s ” p isz e : F o rm u ła  B a lfo u ra z a try ­

u m fo w ała n a d  fo rm u łą C h a m b erla in a . 
Id e a u k ła d u p ię c iu p a ń s tw u z y sk a ła  

p rz e w a g ę n a d  id e ą  p a k tu  a n g lo - f ra n k o -  

b e lg ijsk ieg o P a k t p ię c iu je s t je d n a k ż e  
m o ż liw y  ty lk o  i w y łą c zn ie p o d w a ru n ­

k ie m , ż e  R z e sz a  u d z ie li c o  d o  sw o ic h  g ra  

n ic w sc h o d n ich ty c h  sa m y c h  g w a ran c ji 

b e z p ie c z eń s tw a , ja k i c o d o sw y ch ’ g ra ­

n ic  z a c h o d n ic h , to  z n a cz y , ż e a ta k n ie ­
m iec k i n a f ro n c ie W is ły  m u s ia łb y  m ie ć  

ta k ie sa m e  sk u tk i, c o i a ta k  n a  f ro n c ie  

R e n u . Francja nigdy nie zgodzi się, aby 

Polska mogła być poświęcona na skutek 

niemieckiej kombinacji, która przy tern 
stanowiłaby nieustającą groźbę dla po­
koju europejskiego.

P A R Y Ż , 9 . 3 . (P A T .)
N a c z e ln y re d a k to r „ H a tin a ” L a u z a n -  

n e w  d łu ż sz y m  a r ty k u le p rz y p o m in a w  

w y m o w n y c h  s ło w a c h w y b itn ą  ro lę , o d e ­
g ra n ą  p rz e z S ta n y  Z je d n . w  d z ie le o sw o ­

b o d z en ia P o lsk i i k o ń c z y sw o je ro z w a ­

ż a n ia w  n a s tęp u ją c y ch  s ło w ac h . G d y b y  

F ra n c ja  w z a m ia n  z a o trz y m a n ie k a w a ł­
k a p a p ie ru ( t . j . n o w e g o p a k tu ) m ia ła  

k ie d y k o lw . z g o d z . s ię  n a  u tra tę  p rz e z  P o l  

sk ę  je d n e j p ię d z i je j z ie m i, ru m ien iłb y m  
s ię z e w sty d u  z a  m ó j k ra j. G d y b y n a ­

to m ia s t A m ery k a , k tó re j je d n o s ło w o  

sp rz e c iw u w y s ta rc z y ło b y d la u d a re m ­

n ia w sz e lk ic h te g o  ro d z a ju  in try g , z a ­

c h o w a ła m ilc ze n ie w  p o d o b n y m  w y p a d ­

k u , w ó w c za s m u s ia łb y m  z w ą tp ić w o g ó -  
le o  w a rto śc i n a sze j c y w iliz a c ji^

G E N E W A , 9 . 3 . (P A T .)
W  k o ła c h  p o lity c z n y ch  L ig i N a ro d ó w  

u s tę p  m o w y C h a m b erla in a , p o św ięc o n y  

sp ra w ie P o lsk i w y w o ła ł d u ż e w ra ż e n ie .  
P o d k re ś la ją tu , ż e p o ra ź  to  p ie rw sz y  a n ­

g ie lsk i m in is te r ta k  sz e ro k o i ż y c z liw ie  
ro z w in ą ł tem a t s to su n k u A n g lji d o  

sp ra w  P o lsk i. U w a ż a n e  to  je s t n ie ty lk o  

b e z s tro n n e  s ta n o w isk o A n g lji, a le  
iv V M iie z ja k o  z n a m ie n n y  z w ro t z  je j s tro  

n y u k ie ru n k u n a leż y teg o *  d o c e n ia n ia  
w a g i z a g a d n ie ń  p o lsk ic h .
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Sprawa stabilizacji urzędników
zgodnie z postanowieniem art. Ho usta­
wy być zwolniona, Zarząd Główny z ubo­
lewaniem przyjmuje, jako konieczność, 
przeniesienie ostatecznego terminu sta­
bilizacji poza 1. kwietnia 1925 r.

3) ponieważ wszystkie prace przygo­
towawcze, związane ze stabilizacją zo­
stały już dokonane (zaliczenie poszcze­
gólnych urzędników do kategorji — art. 
11 ustawy — rozklasyfikowanie ich we­
dług giup — § 2 rozp. z dnia 26. czerwca 
1924 r Dz Ust. N. 64 poz. 630 — oznacze­
nie ostatecznego terminu egzaminów 
praktycznych i t. d.).

Zarząd Główny uważa, iż do przepro­
wadzenia stabilizacji według zasad po­
danych wyżej pod p. 1 wystarczy w zu­
pełności przedłużenie ostatecznego ter­
minu stabilizacji do dnia 1. lipca 1925 r.

Celem realizacji powyższych postula­
tów Zarząfl Główny Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych postanowił 
włożyć na Prezydjum Zarządu obowią­
zek użycia wszelkich dostępnych środ­
ków, aby przed dniem 28. marca r. b. t. j. 
przed dniem Walnego Zjazdu Delegatów 
Stowarzyszenia Urzędników Państwo­
wych sprawa sposobu przeprowadzenia 
stabilizacji urzędników została pomyśl­
nie zdecydowana.

roku, przedłużającą po raz drugi termin 
stabilizacji.

Zarząd Główny Stowarzyszenia U- 
rzędników' Państwowych w' dniu 1 mar­
ca 1925 r. na pełnem posiedzeniu przy 
udziale członków prowincjonalnych — 
poddawszy ponownemu rozważaniu spra 
w'ę stabilizacji — zajął następujące sta­
nowisko:

1) utrzymując w mocy argumenty 
wyłuszczone w złożonych Panu Prezeso­
wi Rady Ministrów' memorjałach, Zarząd 
Główny uw'aza, że w interesie dobra ad­
ministracji państwowej i zajętych w 
niej urzędników ’ stabilizacja winna się 
odbywać się wedł. a priori oznaczonego 
procentu, mających być ustalonymi, u- 
rzędników, lecz indywidualnie w zależ­
ności jedynie od osobistej wartości każ­
dego urzędnika,

2) wobec fizycznej niemożności prze­
prowadzenia w oznaczonym ustawmwo 
terminie stabilizacji wszystkich mają- 

Rząd znalazł się ponownie w tej sytu- cych odpowiednie w'arunki osobiste u- 
acji, iż zmuszony był wnieść do Sejmu rzędników', wskutek czego znaczna iicz- 
nowelę do ustawy z dnia 17. łutego 1922 ba ich z pow odu nieustalenia musiałaby,

nie 1925 r. Z tych względów Zarząd Głów 
ny dwukrotnie (w dniach 10. grudnia 
1924 r. i 3. lutego 1925 r.) składał Panu 
Prezesowi Rady Ministrów^ memorjały, 

konieczność i możli-

Tymczasowe przepisy służbowe dla 
urzędników' państwowych z dnia 11-go 
czerwca 1918 r. ustanawiały zasadę, iż 
urzędnik po pięciu latach służby pań­
stwowej staje się urzędnikiem stałym, uzasadniające 
t. j urzędnikiem, który może być usunię wość w oznaczonym terminie dokonania
ty ze służby tylko na podstawie wyroku ‘ personalnej stabilizacji urzędników w' 
komisji dyscyplinarnej. 17. lutego 1922 ■ zależności jedynie od ich osobistych 
roku uchwalona została ustawa o pań- 1 kwalifikacji. Podane następnie,, w ko- 
stwowej służbie cywilnej, która, zacho-; munikatach prasowych życzliwe stano- 
wując podział urzędników na stałych i t wisko Pana Prezesa Rady Ministrów' 
prowizorycznych, w art. 116 postanowi- ’ względem przedłożonych w powyższych 
ła. iż na przeciąg dwóch lat od chwili ’ memoriałach postulatów' uspokoiło ogół 
wejścia jej w życie zawiesza się prawo ’ urzędniczy pod tym względem, iż pomy- 
nieusuwainości urzędników, mianowa- ’ sły procentowego ustalania nie zostaną 
nych na stałe, oraz że urzędnik pełnię j urzeczywistnione. Niestety jednak 
praw' nabywa dopiero wówczas, gdy o- wspomniana wyżej komisja istnieje i 
trzyma od władzy pismo, ustalające go 1 absorbując sił, które z urzędu powinny 
w służbie państwowej polskiej, urzędnik się zająć personalną stabilizacją urzęd- 
który do 1. kwietnia 1924 r. takowego ’ ników' i od listopada r. ub. opracowuje 
pisma nie otrzyma, musi być zwolniony ’ wykazy „stanowisk ustalonych” a stabi- 
ze służby. Przeprowadzenie ustalenia • lizacja urzędników nie została jeszcze 
urzędników wymagało szeregu prac przy i rozpoczęta, chociaż od 1. kwietnia dzielą 
gotowawczych, ponieważ do prac tych ’ nas już tylko 4 tygodnie. W rezultacie 

i • . _ _______ _  i. „rrnnlnrrl o ia nnnntimiA tirpoprzednie rządy przystąpiły zbyt późno 
Rząd obecny na miesiąc przed ostatecz­
nym terminem stabilizacji był zmuszo­
ny wystąpić do Sejmu z nowelą do usta­
wy z dnia 17. lutego 1922 r., przedłużają­
cą ostateczny termin stabilizacji urzęd­
ników' jeszcze na jeden rok, t. j. do dnia 
1. kwietnia 1925 r. Tym razem prace ■ 
przygotowawcze rozpoczęły się wkrótce ■ 
po uchwaleniu noweli i sprawa mogłaby j 
być załatwiona w oznaczonym terminie . 
gdyby nie stanęła na przeszkodzie reali- i 
zow'ana przez specjalną komisję pod ;
przewodnictwem p. Moskalewskiego, ja-! nych, związków zawodowych i organiza* 
ko Nadzwyczajnego Komisarza Oszczęd-! cyj gospodarczych i społecznych pow'zię- 
nościowego idea przeprowadzenia per-! to m. in. rezolucję treści następującej: 
sonalnej stabilizacji urzędników pod ! Lud śląski nie zgodzi się nigdy na ja- 
kątem widzenia przewidywanej — lecz kiekolwiek naruszenie granic Polski i 
dotychczas wr grubszych nawet zarysach • wszelkiemi możliwymi a więc i zbrejny- 
nieokreślonej — reorganizacji admini-mi środkami bronić będzie całości swej 
stracji W obawie, by personalna stabi- : ojczyzny. Nie podda się nigdy pod no- 
lizacja urzędników' nie utrudnia.a tej : w'e jarzmo niemieckie i do ostatniej kro- 
reorganizacji, komisja ta postanów, do- • pli krwi bronić będzie swej wolności i 
puścić stabilizację personalną urzędni- jedności z Macierzą.
ków' poszczególnych władz i urzędów' ? Zamierzone oderwanie ziemi pomor- 
tylko w prieri określonym procencie, ’ skiej od Polski równałoby się zupełne- 
wahającym się w zależności instancji, mu odcięciu Polski od morza, które sta- 
lub od kategorji stanowisk od 20—60% 
i w tym celu przystąpiła do opracowywa 
nia procentowych wykazów i stanowisk 
ustalonych, przyjmując zasadę, iż usta­
lonym personalnie może być tylko urzęd 
nik, dla którego jest w tym wykazie 
miejsce.

Zarząd Główny Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych, rozważając tę 
spraw'ę doszedł do przekonania, iż wpro­
wadzenie tego nowego czynnika do sta­
bilizacji urzędników nie leży bynajmniej 
,w interesie Państwa i jest w wysokim

Na 
wicieB

9 ta

Górny Śląsk w obronie Pomorza
KATOWICE, 9 3.

wczorajszem zebraniu przedata* 
wszystkich stronnictw politycz-

(Od własnego korespondenta).

polsko- francuska są gwarancją sojuszu 
między Polską a Francją, i wzajemnej 
pomocy wobec wspólnego przeciwmika.

Ci, którzy akceptują niemiecki pro­
jekt „poprawienia niemieckich granic 
wschodnich, niech pamiętają że każdy, 
choćby najmniejszy wyłom w Traktacie

Wersalskim zezwalający Niemcom na 
zmianę ich granic ze szkodą Polski, po­
ciągnie w swej konsekwencj ichęć odzy­
skania przez Niemcy swych dawniej­
szych granic zachodnich, a w dalszym 
ciągu i swej floty wojennej i kolonii za­
morskich

Wory BrezyOento tay

• nowi jeden z najważniejszych czynni­
ków jej rozwoju gospodarczego. Naród 
polski nie zgodzi się przeto nigdy na o- 
dehranie mu tej ziemi rdzennie polskiej 
i możności bezpośredniej komunikacji 
z rynkiem światowym. Odebranie Pols­
ce przystępu do morza rówmałoby się od­
daniu Niemcom przewagi w naszym im­
porcie a uniemożliwieniu innym kra­
jom stosunków handlowych z Polską.

Zebrani wyrażają cześć i serdeczną 
podziękę Francji za odmowne stanowi­
sko wobec paktu gwarancyjnego bez Pol 

stopniu krzywdzące dla urzędników' a • ski. Jesteśmy przekonani, że Polska na-

BERLIN, 9. 3. (PAT.)
Reichstag przyjął dziś bez dyskusji 

propozycję rządową, wyznaczającą ter­
min wyborów na prezydenta republiki 
niemieckiej na dzień 29. marca b. r., a w 
razie gdyby pierwsze głosowanie nie da­
ło rezultatów, drugie odbędzie się 26-go 
kwietnia br. Następnie przyjęto w pierw 
szem i drągiem czytaniu większością gło 
sów przeciw komunistom i hitlerow­
com projekt ustawy, powołującej prezy­
denta trybunału Rzeszy Simonsa na na­
stępcę prezydenta republiki. Trzecie czy­
tanie odbędzie się jutro popołudniu.

oddala swe głosy na osobistość, stojącą 
silnie na gruncie konstytucj i weimar­
skiej i ponad partjami, oraz cieszącą się 
powszechnym szacunkiem i zaufaniem 
Taką osobistością zdaniem demokratów' 
jest prezes trybunału Rzeszy Simons, 
chociaż stronnictwo demokratyczne go­
towe jest omawiać i inne kandydatury.

W Gdyni
SIMON

k a n d y d a t e m d e m o k r a t ó w .
BERLIN, 9. 3. (PAP.)

W liście wystosowanym do wszyst 
kich stronnictw z wyjątkiem komuni-... --- ---- -------- ................................. „.J . ............ « ........

pozatem może spowodować w najwyż- wzajem nie zawrze nigdy paktu z Niem- stów i narodowych socjalistów, frakcja 
szej mierze niepożądane niewykonanie ' cami ze szkodą sprzymierzonej z nią demokratyczna reichstagu oświadcza, iż
postanowień ustawy o przeprowadzeniu | Francji. Wspólny interes narodowy i pragnieniem jej jest, aby większość na- 
stabilizacji urzędników do dnia 1. kwiet ‘ państwowy oraz długow'iekow'a przyjaźń rodu przy wyborze prezydenta Rzeszy

GAGLIARDI niedobra. To moneta, która już nie ma 
■kursu...

...Po wyjściu z cukierni chciałen. po­
żegnać się z moim przyjacielem.

— Co? Chcesz mnie opuścić? — za­
wołał. — Nie! .Nie zrobisz mi takiej 
przykrości... Rozumiem, gniewasz się 
na mnei, że zmusiłem cię do zjedzenia 
ciastek o godzinie jedenastej rano .. — 
Rzeczywiście, był to bardzo niemądry 
pomysł... Pogniewam się jednak na cie­
bie, jeśli nie wpadniesz gdzie ze mną, 
aby popić te wstrętne ciastka... Gdzieś 
do jakiejś kawiarni, albo baru...

— Ależ, Giovanni! Dopiero co zmu­
siłeś mnie do ciastek, teraz chcesz ciąg­
nąć gdzieś do knajpy i wlewać.we mnie 
kawę czy co innego. Dziękuję ci ślicznie 
Popsułoby mi to zupełnie drugie śnia­
danie; nigdy nic nie pijam rano, gdyż 
tracę przez to zupełnie apetyt.

— Nie chcę słuchać żadnych wymó­
wek. Nie bądź dziecinny. Co ci może za­
szkodzić mała filiżanka kawy. Nawet 
przeciwnie, kofeina podnieca apetyt... 
Zresztą oto kawiarnia, nie opieraj się i 
chodź!

Schwycił mnie za rękę i pomimo pe- 
wmego oporu z mej strony zmusił do wej 

I ścia do kaw iarni.
monetę do portmonetki, a portmonetkę | ł^zł widocznie co szukał, gdyż nagle ■ Nie piłem kawy, wypiłem za to kie- 
do kieszeni. | uśmiechnął się i położył monetę na tackę ■ liszek likieru chinowego. Giovanni zawo

; nr-znH VaciorL-n i jaj garsona> wydobył portmonetkę, zno-

■ w'u nader starannie szukał czegoś w- niej 
I — wreszcie wydobył jakąś monetę i 
I chem niedbałym podał kelnerowi.

Ten zwrócił mu ją natychmiast:

Stara moneta
Pewnego ranka ma corso Umberto | 

w Rzymie zauważyłem starego przyja­
ciela, Vincentiego, stojącego na trotu- 
arze wr pozie posągu rozpaczy.

Stał pochylony, w prawem ręku trzy 
mał portmonetkę, w lewem — monetę 
jakąś, którą oglądał z wyrazem smutku 
na tw'arzy.

— Hej, Giowanni! — zawołałem. — 
Co się stało? Co słychać? Jak zdrowie?

— Wiesz, co Giovani, idź do djaska 
| ze swym lirem z długą szyją, albo zacznij 

my gawędzić o czem innem.

W ciągu pięciu minut rozmawialiś­
my o interesach, o pogodzie, o projekto­
wanej wycieczce...

Nagle, ni stąd ni zow^ąd Vincenti 
przerywa mi:

— Mój drogi... przyszło mi na myśl... 
możebyś coś zjadł?

— Zjadł! Tak wcześnie?... Ani myślę.
—- Ale zastanów się dobrze. Jestem 

ś pówny, że odczuwasz głód. Patrz o dwa 
i kroki — cukiernia. Chodź, zjemy po kil- 
’ ka ciastek.
| — Co jeść ciastka o godzinie jedena-
J stej rano?... To chyba żarty?!
ś Wziął mnie pod rękę i prawie prze- 
’ mocą wciągnął do cukierni.

Rad nierad zjadłem jakieś ciastko
— A jednak upewniam cię, że duszę • z kreniom i drugie jeszcze z jakąś masą 

się z wściekłości! Nie chodzi mi o to, że > czekoladową.
zostałem oszukany na lira, lecz że wogó-1 Giovanni skierowa się ku kasie i 
le zostałem oszukany... Taki łotr... < wydobył portmonetkę z kieszeni. Długo 

Siłą prawie zmusiłem go, aby włożył J coś szukał śród pieniędzy, wreszcie zna- ;

— Co słychać? Co się stało?.. Jestem * 
wściekły!... Wyobraź sobie w tej chwili, i 
przed dwiema najwyżej minutami wy- ■ 
siadłem w tern miejscu z samochodu I 
taksometrow'ego. Dałem szoferowi pięć ’ 
lirów i dostałem reszty... Gdy odjechał j 
spostrzegłem, że ten łotr wsunął mi lira, i 
który już wyszed z obiegu... Patrz., dłu- ’ 
ga szyja...*).

— No nic tak wielkiego! Wypalisz I 
dziś o trzy cygara mniej i rzecz skończo i 
na

—j------— i przed kasjerką.
*) Liry z przed r. 1963 w ycofane zo-! Kasjerka wzięła monetę do ręki, iecz 

stały 7. obiegu. Podobizna na nich Wikto ! w tej samej chwili zwróciła mu ją z po­
ra - Emanuela ma długą szyję i po tern ' wrotem, ze słowami:
analfabeci poznają monetę starą. | — Pańska moneta, proszę pana jest

ru-

GDYNIA, 9. 3. (PAT.)
W dniu wczorajszym dyrektor depar­

tamentu marynarki handlowej p. Chrza­
nowski zwiedził roboty około budowy 
portu w Gdyni oraz nowo wybudowany 
holownik morski „Ursus”, przeznaczony 
dla tegoż portu. Po poświęceniu przez 
miejscowego proboszcza holownika, dy­
rektor departamentu odbył próbną jaz­
dę holownikiem.

— • Pański lir, signor, nie ma warto­
ści Proszę o inny. Ten wyszedł już z o- 
biegu, ponieważ wybity został przed ro­
kiem 1863-cim.

W kwadrans po wyjściu z kawiarni 
Vincenti zmusił innie, abym z nim po­
szedł na śniadanie do restauracji. Po 
śniadaniu byliśmy w jakimś barze dość 
eleganckim, gdzie Giovanni zmusił mię 
do pokrzepienia sił jakimiś bardzo moc 
nemi mieszaninami pochodzenia amery­
kańskiego. Następnie byliśmy jeszcza 
w jednej jakiejś instytucji, gdzie, zda­
niem Giovanniego, umieli najlepiej 
w całym Rzymie przygotować herbatą 
po angielsku.

Wszędzie przed zapłaceniem rachun­
ku Giowanni starannie przeglądał wszy 
stkie monety w woreczku i wszędzie 
garson zwracał mu jedną z monet z ste­
reotypowym monologiem:

— Pańska moneta, signor, wycofana 
już z obiegu. Proszę o inną!

Na progu tego zakładu, gdzie o pół 
do szóstej piliśmy herbatę, przyrządzo­
ną po angielsku, nagle błysnęła mi pe­
wna myśl w głowie:

— Słuchajno, przyjacielu! Dopiero 
teraz domyśliłem się, o co ci idzie... Ty 
od samego rana chcesz poprostu wsa­
dzić komuś tę wycofaną z obiegu mo­
netę i nie mając odwagi załatwić takie­
go neizupełnie etycznego interesu bez 

< świadka, włóczysz się ze mną od dzie­
sięciu godzin po cukierniach, kawiar­
niach, knajpach i t.p. zakładach...

Giovanni zaczerwienił się:
— Nie chcę kłamać... Masz rację!
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Święto miłości w sercu Sahary
Niezwykłe odkrycie automobilistów podczas po­

dróży przez największą pustynię świata.

Robota popisowa dwóch 

detektywów chicagowskich
W  g ru d n iu  1 9 2 3  i w  s ty c z n iu  1 9 2 4  r . 

d w ó c h p o d ró ż n y c h f ra n c u sk ic h : G . M . 

H a a rd t i 1 . A n d o u in D u b re il , p rz y b y ło  

n a a u to m o b ila c h  s p e c ja ln e j k o n s tru k c ji  

p o  ra z  p ie rw s z y  p u s ty n ię  S a h a rę . O b a j 

p o d ró ż n ic y  w y d a li o b e c n ie k s ią ż k ę p . t . 

„ P ie rw s z a p o d ró ż p rz e z S a h a rę  w r a u to ­

m o b ila c h ” .

M a ją c  m o ż n o ść s z y b k ie j lo k o m o c ji, 

z w ie d z ili o n i n ie m a l w s z y s tk ie c ie k a w ­

s z e  m ie js c a , z a p o z n a li s ię  z  ta m te jsz e m i  

p le m io n a m i a ra b s k ie m i i n a tra f il i n a  d o  

ro c z n ą u ro c z y s to ść , o b c h o d z o n ą p rz e z  

p le m ię tu a re g ó w , p rz y p o m in a ją c ą ż y w o  

ś re d n io w ie c z n e

trybunały miłości.

K to  w ie n a w e t, c z y  o w e d a w n e ig ra ­

s z k i d w o ró w  m a g n a c k ic h  i d y s k u s je n a  

te m a t m iło ś c i , n ie p o c h o d z ą  o d  a ra b ó w ,  

k tó rz y  w  o k re s ie n a s z e g o  ś re d n io w ie c z a  

s ta l i u  s a m e g o s z c z y tu k u ltu ry i w y ­

k w in ty ,

U rz ą d z e n ie m  ś w ię ta  m iło ś c i z a jm u ją  

s ię  k o b ie ty  tu a re g ó w 7 .

O n e to  re c y tu ją p o e m a ty , s ła w ią c e  

w ie rn o ś ć , p o ś w ię c e n ie i ż a ry  m iło s n e , w  

ry m o w a n y c h s ło w a c h  o p o w ia d a ją o  k a ­

ra c h  n a  z ły c h  k o c h a n k ó w , a  o  n a g ro d z ie  

d la d o b ry c h  i c z u ły c h .

U ro c z y s to ść z a c z y n a s ię w z n io s ły m  

h y m n e m

na cześć miłości,

c ó ry  p u s ty n i i w  m iło ś c i c h c e  z n a le ź ć  u -  

k o je n ie  d la w z b u rz o n y c h  z m y s łó w . W ię c  

p ie śn i i p o e m a ty  ro ją  s ię  o d  s łó w , k tó re -  

b y  s k re ś li ł o łó w e k  n a jp o b ła ż liw s z e g o  n a  

w e t c e n z o ra  e u ro p e jsk ie g o .

N a k o le i N o rth w e s te rn w  S ta n a c h  

Z je d n o c z o n y c h , w  w a g o n ie b a g a ż o w y m  

p o c ią g u „ V ik in g ” z o s ta ła p o p e łn io n a  

z b ro d n ia i ra b u n e k . B a n d y c i z a m o rd o ­

w a li k o n d u k to ra s ta w ia ją c e g o o p ó r i  

u n ie ś li s z k a tu łk ę s ta lo w ą  z e  - s tu  ty s ią -

Co uchwalili przedstawiciele 

PPS. z socjalistami gdańsk.?
Tajemnica, która musi być wyjawiona.

w y g ło s z o n y m p rz y a k o m p a n ja m e n c ie  

m u z y k i b a rd z o  tk l iw e j i s e n ty m e n ta ln e j .  

S a m  o b c h ó d  o d b y w a s ię p o  z a c h o d z ie  

s ło ń c a , a w o k ó ł ro z p a lo n e o g n is k a d o ­

d a ją  u ro k u  i p o d n o s z ą n a s tró j c h w ili. 

D łu g im  rz ę d e m , je d n a  p rz y  d ru g ie j , s ie ­

d z ą  k o b ie ty . T w a rz e ic h p rz y s łe n io n e  

b ia łe m i w o a la m i. A le p o  g ip k o ś c i k s z ta ł  

tó w  i s m u k łe j l in ji c ia ła  m o ż n a  p o z n a ć  

iż  s ą  to  o s o b y  m ło d e , d la  k tó ry c h m i­

ło ś ć  je s t t re ś c ią  is tn ie n ia . G ru p a s ta r ­

s z y  c li m a tro n  c iśn ie s ię d o  o g n is k a i  

z w ra c a u w a g ę , a b y

nie uchybiono obyczajom
i n ie  g rz e s z o n o  p rz e c iw  z a k o n o w i M a h o ­
m e ta . S p o s o b n o ś c i je s t b o w ie m  w ię c e j ’ 

n iż  k ie d y k o lw ie k .  ‘

N a u ro c z y s to ś ć p rz y je ż d ż a ją m lo - ,,k ie i w G d a ń 9 k u  
d z ie n c y  i m ę ż o w ie  z  o d le g ły c h  s tro n , s e t- ! „ „ .„ Ł n f  A  2  

k i w ie lb łą d ó w w y p o c z y w a w c ie n iu  

p a lm , a p a n o w ie ic h u ' p y s z n y c h o d ­

ś w ię tn y c h  s tro ja c h  p rz y s łu c h u ją  s ię  p ie s  

n io m  i w ie rs z o m , a b y  d o w ie d z ie ć  s ię z  

n ic h , ja k ic h  k o c h a n k ó w  i m ę ż ó w  p ra g n ą  

m ie ć  k o b ie ty  a ra b s k ie  i c o  c z y n ić  w y p a ­

d a , a b y  d o s tą p ić  m iło ś c i .

N ie n a le ż y je d n a k  p rz y p u s z c z a ć , iż  

te m a te m  ty c h  ś p ie w ó w  i d e k la m a c y j s ą  

ty lk o g łę b o k ie s e n ty m e n ty . U c z u c ia m i  

p la to n ic z n e m i n ie z a d o w a la s ię  a ra b k a ;  
g ra w n ie j

gorąca krew

C z y ta m y w „ P rz e g lą d z ie W ie c z o r ­

n y m

J a k  „ G a z e ta G d a ń s k a " d o n o s i , w  

G d a ń sk u  z n a n y  je s t ju ż , d la W a rsz a w y  

d o p ie ro z a p o w ie d z ia n y „ o f ic ja ln y  ’ k o ­

m u n ik a t o s p o tk a n iu  s o c ja lis tó w  g d a ń ­

s k ic h z p rz e d s ta w ic ie la m i n a s z e j P P S ., 

c o  s ta n o w iło  re w iz y tę  g d a ń s z c z a n  n a  p o ­

p rz e d n ie o d w ie d z in y  d e le g a tó w  P o lsk ie j  

P a r tj i S o c ja lis ty c z n e j n a d B a łty k ie m .  

K o m u n ik a t , o  k tó ry m  m o w a , u k a z a ł s ię  

w  n ie m ie c k ie j p ra s ie  g d a ń s k ie j. J e s t o n ,  

ja k  „ G a z e ta G d a ń s k a ” p o d k re  la , „ s u ­

c h y ”  i s tw ie rd z a , ż e  w  d n iu  1 . m a rc a  o d ­

b y w a ją c a s ię k o n fe re n c ja s o c ja lis tó w  

p o lsk o - g d a ń s k ic h  p o tw ie rd z iła p o w z ię ­

te  p rz e z o b ie  s tro n y  w  d n iu  2 6 . s ty c z n ia  

w  G d a ń sk u p o s ta n o w ie n ia i u c h w a ły . 

P rz e d m io te m  o b ra d  —  o ś w ia d c z a d a le j  

k o m u n ik a t —  b y ły  s p ra w y  p a ń s tw o w o -  

p ra w n e g o  s to s u n k u m ię d z y  G d a ń s k ie m  

a  P o ls k ą , o ra z  s p ra w y  s p o rn e p o w s ta łe  

n a  t le  g o s p o d a rc z e m .  O m a w ia n o  te ż  s p ra  

w ę p o ls k ie j m n ie jsz o ś c i n a ro d o w e j w  

G d a ń s k u ” .

N ic w d ę c e j k o m u n ik a t n ie p o w ia d a . 

J e s t o n  w ię c n ie ty lk o  „ s u c h y ” , le c z  

n a jw y ż sz y m  s to p n iu  z a g a d k o w y .

S w o je g o  c z a s u n ie m ie c k a p ra s a  

G d a ń sk u in fo rm o w a ła , ż e w ła ś n ie

w s p o m n ia n y m  w  k o m u n ik a c ie z je ź d z ić  

z  d n ia  2 8 . s ty c z n ia  d e le g a c i P P S . p rz y ję li 

S ta n o w is k o  n ie  P o ls k i le c z  p . S a h m a w  

I s p ra w ie ro z g ra n ic z e n ia te ry to r ju m  „ p o r  

: tu  g d a ń s k ie g o ’ ’ , c o s ta n o w a d e c y d u ją c y  

| p ro b le m  s p o rn y w  k w 'e s tji p o c z ty  p o l-

. „ K u r je r P o ra n n y ”  

z w ró c ił s ię w ó w c z a s p o d  a d re se m  w a r ­

s z a w s k ie g o  o rg a n u  P P S . z p ro ś b ą , a b y ,

w

w  

n a

o c z y w iś c ie p rz e d e w s z y s tk ie m  w  in te re ­

s ie s a m e j P . P . S ., d o s ta rc z o n o  n a ty c h ­

m ia s t k a te g o ry c z n e g o z a p rz e c z e n ia a lb o  

te ż p o tw ie rd z e n ia ty c h  in fo rm a c y j. O d ­

p o w ie d z ią  n a  tę  p ro ś b ę b y ło  b e z w z g lę d ­

n e  m ilc z e n ie . N ą  t le te g o  m ilc z e n ia  d o ­

w ia d u je m y  s ię o b e c n ie , ż e n o w y  z ja z d ,  

ju ż  ty m  ra z e m  o d b y ty  w  W a rs z a w ie , p o -  

p ro s tu  ty lk o  „ p o tw ie rd z ił p o w z ię te p o ­

s ta n o w ie n ia i u c h w a ły " .

c a m i d o la ró w . W y z n a c z e n i d o  ś le d z tw a  

d w a j d e te k ty w i p o lic j i c h ic a g o w sk ie j z a  

je d y n ę , p o s z la k ę m ie li re w o lw e r , p o rz u ­

c o n y  p rz e z  m o rd e rc ó w . B y ł to  n ie m ie c k i  

M a u z e r . D e te k ty w  N o rto n w y s ła ł k a -  

b lo g ra m  d o  fa b ry k i w  N ie m c z e c h , p o d a ­

ją c n u m e r b ro n i. F irm a  o d p o w ie d z ia ła  

b e z  z w ło k i, p o d a ją c  a d re s s k ła d n ik ^  w 

N e w  Y o rk u , k tó ry  w s k a z a n y  n u m e r*  re ­

w o lw e ru  n a b y ł n a  s p rz e d a ż . T e n  p o d a ł  

a d re s  k u p c a  w  C h ic a g o , k tó ry  b ro ń  k w e -  

s t jo n o w a n ą  n a b y ł d o  s p rz e d a ż y  d e ta lic z ­

n e j. U te g o o s ta tn ie g o z re w id o w a n o  

k s ią ż k i i o k a z a ło  s ię , iż re w o lw e r te n  

w ra z  z d w o m a  s re b rn y m i ta le rz a m i k u ­

p ie c  w y s ła ł d o  m a łe g o  h a n d la rz a  w  m ie ś ­

c in ie w is k o n s iń s k ie j. D e te k ty w i p rz e ­

p ro w a d z ili  ta m  in d a g a c ję  i d o s z li, ż c  k u ­

p ie c  p o d o b n e j p rz e s y łk i n ie o trz y m a ł.  

Z w ró c il i s ię w ię c  d o  w y  d z ia łu  re k la m a ­

c ji p rz y  z a rz ą d z ie  k o le jo w y m  i ta m  ła t­

w o  s p ra w d z o n o ,ż e p a c z k a  w y s ła n a  p rz e z  

k u p c a  z  C h ic a g o  z o s ta ła  z  w a g o n u  s k ra ­

d z io n a , o c z e m  s łu ż b a b a g a ż o w a d o n io ­

s ła  s w o je j w ła d z y . P rz e g lą d a ją c  ra p o r t  

k o n d u k to ró w , d e te k ty w i z n a le ź li p o m ię ­

d z y  in n y m i n a z w is k o E d w a rd a S m ith a ,u iu jru u  u a & w is J M , a u w a ru a  o u u u ia .  

W s z y s tk o  to s ta n o w i d o ś ć d z iw n ą  i h a m u lc o w e g o . P rz y p o m n ie li s o b ie , iż  

.  ' 5 n a z w is k o  to  z n a jd o w a ło  s ię  n a  l iś c ie  p a ­

s a ż e ró w  p o c ią g u  „ V ik in g " , k tó ry c h  p rz e ­

s łu c h iw a n o  p o  w y p a d k u . D e te k ty w i  p o ­

je c h a li d o  M ilw a u k e e , m ie js c a  z a m ie sz ­

k a n ia  S m ith a , z re w id o w a li m ie sz k a n ie  

w  c z a s ie  je g o  n ie o b e c n o ś c i  i z n a le ź li o w e  

d w a  s re b rn e  ta le rz e , o  k tó ry c h  k ra d z ie ż y  

S m ith ra p o r to w a ł w ra z z k o le g a m i. 

Z a m k n ię ty  w  w ię z ie n iu , d o p ie ro  p o  p rz y  

c iśn ię c iu  k rz y ż o w e m i z a p y ta n ia m i, ja k o  

w s p ó ln ik a  w s k a z a ł n ie ja k ie g o  B e rn a rd a  

M y le n e , k tó ry  ró w n ie ż  z o s ta ł s c h w y ta n y  

i u w ię z io n y .  -

ta jn ą d y p lo m a c ję , k tó ra  s ta n o w c z o n ie  

p rz y s to i p a r tji s o c ja lis ty c z n e j. P o ls k a  

o p in ja  m u s i W T e s z c ie d o w ie d z ie ć s ię  d o ­

k ła d n ie , c o w ła ś c iw ie  u w a ż a li z a w s k a ­

z a n e  „ p o s ta n o w ić  i u c h w a lić ’ p o ls c y  c z y  

te ż , ja k  ic h  n ie m ie c k a  p ra s a  g d a ń s k a  n a  

ż y w a „ w a rs z a w s c y ” s o c ja liś c i w  k o m -  

p a n ji n ie m ie c k ic h  s o c ja l- d e m o k ra tó w  z  

G d a ń s k a . M u s i d o w ie d z ie ć s ię o te m ,  

b y n a jm n ie j n ie d la te g o , a b y  o w e „ p o ­

s ta n o w ie n ia i u c h w a ły " p o s ia d a ć - m o ­

g ły  s z c z e g ó ln ie js z ą d la  lo s ó w  P o ls k i d o ­

n io s ło ś ć . C h o d z i p o p ro s tu ty lk o o to , 

a b y  m o ż n a b y ło  z a ją ć  ja s n e  w  te j s p ra ­

w ie s ta n o w is k o w o b e c p ry w a tn o - p a r ­

ty jn e j p o li ty k i P P S . i a b y z a c h o d z ą c y  

d o ty c h c z a s w y p a d e k n ie m o ż liw o śc i z a ­

ję c ia  te g o  s ta n o w is k a  n ie  u p o w a ż n ił m o  

ż e c z y  to  „ n a ro d o w y c h ” c z y  te ż s o c ja li­

s ty c z n y c h n a c jo n a lis tó w  n ie m ie c k ic h  w  

G d a ń sk u  d o  m n ie m a n ia , ż e e w e n tu a ln e  

p ry w a tn e w y ra ż e n ie p rz e z k o g o k o lw ie k  

z W a rs z a w y  a p ro b a ty  d la  p . S a h m a  m o ­

g ło b y b y ć u w a ż a n e z a ja k ie k o lw ie k  

z a c h w ia n ie je d n o m y ś ln e g o  w  ty m  w z g lę  

d z ie . s ta n o w is k a o g ó ln o n a ro d o w e j  

o p in ji p o ls k ie j .

Coi dla smahoszy
Z n a k o m ite

Piwo itioKowe
w y ś m ie n ity

Porter Mopolskl
Fundusz budowlany

(p o d w ó jn y ) p o le c a

O n e g d a j w  P re z y d ju m  R a d y M in i­

s tró w  o d b y ła s ię p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

p re z e s a m in is tró w , p . G ra b s k ie g o , k o n ­

fe re n c ja , p o ś w ię c o n a  ro z p a trz e n iu  n a w e -  

l i d o  u s ta w y  z d n ia  2 6 . w rz e ś n ia  1 9 2 2 r .  

o ro z b u d o w ie m ia s t. P rz e d s ta w io n y  

c z ło n k o m  k o n fe re n c ji p rz e z p re m je ra  

p ro je k t n o w e li n o s i ty tu ł: „ P ro je k t p o ­

s ta n o w ie ń  z a sa d n ic z y c h w  s p ra w ie o ż y -

g o  fu n d u s z u  b u d o w la n e g o . F u n d u s z  te n  

z u ż y ty  m a  b y ć  n a  p o ta n ie n ie  b u d o w y  n o  

w y c h i d o k o ń c z e n ie ju ż ro z p o c z ę ty c h  

d o m ó w .

W  k o n fe re n c ji u d z ia ł w z ię li m in is tro  

w ie : T h u g u tt, R a ta js k i , K ie d ro ń , R y b -  

c z y ń sk i o ra z p o s ło w ie s e jm o w i, p . p .:  

Z d z ie c h o w s k i (Z L N ) , S tro ń s k i (C h rz . 

N .) , W ie rz b ic k i (Z w . I^ -N .) , C h ą d z y ń s k i 

w ie n ia ru c h u  b u d o w la n o - m ie sz k a n io - (N P R .) , A n u s z  (Z P S L .) , R o m o c k i (C h . D .)  

m in . u d z ie le n ie H a u s n e r (P P S .) i M ia n o w s k i (C h  D .) . 

- - - - - - - - - -- - - - - - - x . g w a ra n c ji s k a rb u p a ń s tw a d o łą c z n e j C z ę ś ć z g ro m a d z o n y c h  w y p o w ie d z ia ła  s ię  

p e łn ie le g a ln y  p o z b y c ia s ię te j p rz e k lę -1  s u em y m ilj . z ło ty c h  d la  m ie js k ic h  o -1  ra c z e j z a  w n ie s ie n ie m u s ta w y  ra m o w e j 

te j m o n e ty .. .- - - - - - - - -- - - - - - - - -- - - - - - - - -- - - - - - - - --b lig a c ji b u d o w la n y c h ; u s ta n a w ia p a ń - d o ty c z ą c e j ro z w o ju b u d o w n ic tw a , a n i-

W y tłu m a c z y łe m m u , ż e n a le ż y s ię  ; p o d a te k  o d  lo k a ló w  w r w y s o k o ś - ż e li z a n o w e liz a c ją  u s ta w y  s ta re j. D a l-  

u d a ć d o  b a n k u , m o ż n a n a w e t z a ra z , ‘ c * l iJ P ro c - k o m o rn e g o , p ła c o n e g o  w  c z e r • s z e ro z p ra w y  o d ro c z o n o . W  k o ń c u  p o s . 

g d y ż  o tw a r ty je s t p o p o łu d n iu d o  6 -e j i w e u r> o ra z P r o c . p o d a te k  o d  p la -1  H a u s n e r  z a p o w ie d z ia ł, iż  o p ra c u je  i w n ie  

i ta m  w e z m ą w y c o fa n e g o l ira , p ła c ą c  ■c ó w  n ie z a b u ';1o w a n y c h , k tó re  m a ją  b y ć  ■ s ie d o  S e jm u  p ro je k t n o w e li d o  u s ta w y  

z a n ie g o w e d le k u rs u . j p rz e z n a c z o n e  n a  u tw o rz e n ie  p a ń s tw o w e - ; o  ro z b u d o w ie  m ia s t .

P ra w d a , p ra w d a ! —  z a w o ła ł u ra -1  

d o w a n y  G io e n n i. —  ż e to m i d o tą d  n a ' F U  1 • • • 1 F

x p iez as s  !o ° z a  id jo t Temperatura księżyca i słońca 
s i^ d Z ’s a L o c h o d u 6 '! 1 Z s o io h k rź y k n ś i i 5,900 stopni ciepła, ogrzewa księżyc, ziemię i inne 

s z o fe ro w i:  , planety.
—  J a z d a ja k n a jp rę d z e j d o  b a n k u ! j

N a  s z c z ę śc ie  je s z c z e z d ą ż y liśm y n a Z n a k o m ity  a s tro n o m  n ie m ie c k i p ro f . ’ p o w ię k s z a  s ię je s z c z e d o  7 8  s to p n i  

c z a s W s z e d s z y  d o  b a n k u G io v a n n i w v  ‘ J a e ^ e r o g ło s ił p ra c ę  n a  te m a t te m p e ra -1 P rz e c ię tn a te m p e ra tu ra  k s ię ż y c a  w y -  

d o b y ł z k ie sz e n i p o r tm o n e tk ę i s ta ra ń ’  i ,u r ’ P a n u » c y c h  n o s i ~  2  s t° P n ie -
n ie  n rz r irz a ł  ! -Z  na słońcu i księżycu. W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  m o ż e  b y ć  m o -
1 1 1 “ p ij iz d i w s z y s tk ie  in .o n 6 tv  D o s ia d a - * I • *
n e , o d  p ie rw s z e j d o  o s ta tn ie j 5 W e d le o b lic z e n ia  p ro f . J a e g e ra , te m -  i w y , a b y n a k s ię ż y c u ro z w in ę ło  s ię ja -

’p . , . . * j p e ra tu rę  s ło ń c a  n a le ż y  o z n a c z y ć  n a  5 .9 0 0 k ie ś  ż y c ie ro ś lin n e  lu b  z w ie rz ę c e , a ib o -

ra d  Z e jl .z a a s a m o s ta ra n n ie  p o  j s to p n i C e ls . w ie m  ro ś lin a lu b  ż y ją c a is to ta , k tó ra b y

p o  e m  p o  ia z  t rz e c i, c z w a r ty .. . ! J e s t to te m p e ra tu ra s ta ła , t rw a ją c a  i u ro s ła ra n o , z o s ta ła b y  s p a lo n a s ło ń c e m  
p ię ty . . d z ie s tą ty . | n ie u s ta n n ie i z a s ila ją c a s w e m

—  D o  s tu  d ja b łó w ! —  z a w o ła ł w re sz  ; in n e  p la n e ty .

c ^ e A  to  k a w a ł! A  to  m i s ię d z iś p o - \ C ie p ło s ło n e c z n e o trz y m u je  

w o d z i! P e c h o w y  d z ie ń ! .. . N ie m o g ę z n a - ! k s ię ż y c , 

le ść  te ra z  te g  o p rz e k lę te g o  l ira . . . N o , s a m  

te ra z  m o ż e s z o s ą d z ić , ja k  m i s ię p o w o ­

d z i w  ż y c iu . . T a k , ta k .. . n ie m a c o s z u ­

k a ć .. A le , a le .. . N a p e w n o  n ie c h c ą c y  w s u  

n ą łe m  g o w  ła p ę s z o fe ro w i te g o s a m o ­

c h o d u , k tó ry  n a s tu  p rz y w ió z ł. . . A to  

id jo ta ł W z ią ł!

—  N o w ie s z c o , p rz y z n a m  c i s ię , ż e  

t rz e b a b y ć n a  to  c h y b a n e is p e łn a ro z u ­

m u . W łó c z y ć  s ię  ty le  g o d z in , s tra c ić  ty le  

p ie n ię d z y , k ie d y  je s t s p o s ó b  z w y k ły  i z u

w e g o " i p rz e w id u je

c ie p łe m  ’ w  p o łu d n ie , a w  n o c y  z a m ro ż o n a lo o e m .

ró w n ie ż  !
O ZŁOTĄ WALUTĘ.

je d n a k  | W A S Z Y N G T O N , 9 . 3 . (P A T .)

J a k  d o n o s i b iu ro  R e u te ra , p re z y d e n t

T e m p e ra tu ra k s ię ż y c a je s t 

z m ie n n a  i ta k : w  p o łu d n ie  p a n u je ta m  • 

u p a ł, d o c h o d z ą c y d o  1 1 1 s to p n i C e ls iu - | C o o lid g e  z a ję ty je s t o b e c n ie b liż s z e m  

s z a , o  g o d z in ie  d ru g ie j je s t ju ż  9 9  s to p n i i b a d a n ie m  s p ra w y z w o ła n ia m ię d z y n a -  

g o rą c a , o  6 g o d z in ie w ie c z o re m s p a d a ro d o w e j k o n fe re n c ji w a lu to w e j. K o n -  

te m p e ra tu ra  d o  —  1 1 s to p n i, o p ó łn o c y  I fe re n c ja  ta  m ia ła b y  m ie ć n a  c e lu  p rz y -  

p a n u je  m ró z o  s i le  2 6  s to p n i, a  o  6  la n o  ’ w ró c e n ia  w a lu ty  z ło te j n a  c a ły m  ś w ie c ie

T e le fo n 6

aa

Czesław Śmigielski.

Trelleborga podeszew 
gumowa 

Mocna, tania i zdrowa

43

Kogo nie trapią A 
dziś W 

ustawicznie wzra- I 
stające wydatki... ®

P rz y n a jm n ie j o d  je d n e j t ro sk i w o ln i 

b ę d z ie c ie , z e o p a tru ją c s ię w  Trelle- 
borga g u m o w e  p o d e s z w y  d o  n a k le ja n 'a ,  

ta k o w e b o w ie m  z a s tą p ią w  z u p e łn o ś c i  

3 — 4  p o d e s z w y  s k ó rz a n e .

U ż y c ie m  ty c h  p o d e s z e w  o s z c z ę d z a  s ię  

k a ż d o ra z o w o  1 2 z ło ty c h  i w ię c e j . O p ró e z  

te g o  d . d a ją  e le g a n c ji ,  rą  n ie p rz e m a k a ln e ,  

n :e  b ru d z ą , a  w s k u te k s p e c ja ln e g o p re -  

p s ro w a n ia m a te r ja łu  n ie  ś l iz g a ją  s ię  n a ­

w e t p o lo d z ie . P o z a te m  n ie ró ż n ią s ię  

n ic z e m  o d  p o d e s z e w  s k ó rz a n y c h , s ą  ła tw e  

d o n a k le ja n ia , a  n a ż y c z e n ie te ż p rz e z  

w ła s n e g o  o b a  w n ik a , i p rz y m o c .w a n e  b e z  

u ż y c ia s z k o d liw y c h g w o ź d z i, t rz y m a ją  

b a rd z o  t rw a le .

Trelleborga p o d e s z w y n a d a ją s ię  

ta k ż e d o  p o d z e lo w a n ia k a lo s z y , o b a w ia  

d la  g im n a s ty k i o ra z w s z e lk ie g o o b u w ia  

g u m o w e g o .

Kup natychmiast a oszczędzisz pieniądze

Cena za parę złotych 2,75, 3, 3,25
d la  d z ie c i, p a ń  i p s n ó w .

D o  n a b y c ia  w  w s z y s tk ic h  p ie rw s z o rz ę d n y c h  

s k ła d a c h o b u w ia  i s k ó r .

„Szwedpol“ Bydgoszcz
G e n e ra ln a A g e n tu ra d la  P o ls k i  

U n ji L u b e lsk ie j ]4 a .
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„Nowości”.
Wieści z Grudziądza.

Wieczór benefisowy p. p. Iwasiów- 
Woroncewicz odbył się w sobotę, dnia 
7 marca przy wypełnione! sali, co 
świadczy o sympatji naszej publiczności 
jakę, darzy benefisantów od kilku ty­
godni. .

Z wykonanego repertuaru zasłużyły 
na uwagę: cudny taniec węgierski pani 
Stanisławy Grabowskiej, niemniej jak 
piękny jej występ w tańcu amazonki, 
a ponadto wprost bajeczny duet tanecz­
ny Kamińska—Gronowski, wykonany 
na tle improwizowanej przez p. Bach- 
lińskiego scenki p. t. „Pod wpływem ko­
kainy” . Zresztą, wszystki inne numery 
b. dobre. Nowy „Kogut i kura” benefi­
santów jest znacznie słabszy pod wzglę­
dem muzycznym od poprzedniego.

Dyrekcja teatrzyku już obmyśla za­
wczasu program wielkiej imprezy balo­
wej na dzień 19 marca, pragnąc wysta­
wić coś oryginalnego. Erte.

Toruń, wtorek 10 marca.

Co niesie dzień?
ODCZYT DYR. MAGIERY.

Przewodniczący Okręgowego Koła 
Tow. Wiedzy Wojsk, w Toruniu zawia­
damia, że w czwartek, dnia 12. marca 
b. r. punktualnie o godz. 18-ej w sali ka­
syna garnizonowego, przy ul. Żeglar­
skiej — wygłosi dyrektor seminarjum  
nauczycielskiego p. Magiera Michał III. 
i ostatnią część odczytu p. t. „Fryderyk 
II. Wielki jako człowiek, żołnierz i wódz.

Wstęp bezpłatny, dozwolony również 
dla oficerów rezerwy i wprowadzonych 
gości.

Z POMORSKIEGO UNIWERSYTETU 
POWSZECHNEGO.

Przypominamy, że we wtorek, dnia 
10. marca o godz. 7 i pół wieczorem od­
będzie się w auli gimnazjum męskiego 
odczyt ks. dr. Łęgowskiego p. t. „Higjena 
rasowa i przyszł. narodu polsk.” , zainter. 
jest wielkie ze względu na arcycie- 
kawy i aktualny temat. Wobec tego, że 
w prasie i zawiadomieniach w7kradła się 
omyłka tej treści, że dla młodzieży szkol 
nej z dwu najwyższych klas wstęp jest 
dozwolony, zaznacza się, że wykłady o 
higjenie rasowej przeznaczone są wyłącz 
nie dla dorosłych. Zatem wstęp dla mło 
dzieży szleoln jest wzbroniony. —  Wstęp 
1 zł, stojące 50 gr.

BACZNOŚĆ ŚPIEWACY „DZWONU”!

Dziś, we wtorek wiecz. punktualnie o 
godz. 8-ej lekcja śpiewu. Ze wTzględu na 
niedaleki już termin zjazdu okręgowego 
i ze względu na rozpoczęcie ćwiczenia 
większego utworu, konieczne jest przy­
bycie wszystkich ćwiczących druhów.

Zarząd.

BACZNOŚĆ INWALIDZI!

Niniejszem podajemy do wiadomości, 
że inwalidzi, którym Komisja przyznała 
procent niezdolności nie na stałe, lecz 
na pewien określony czas, winni na dwa 
miesiące przed upłynięciem terminu 
orzeczenia zgłaszać się dobrowolnie 
w ’ Ref. Inwal. przy P. K. U. celem po­
nownego zbadania. W ten sposób postę­
pując ciągłość wypłaty renty nic nie 
utraci. — Inwalida, któremu termin 
orzeczenia skończył się, a do roku nie 
zgłosi się do Komisji Wojskowo - lekar­
skiej, traci wszelkie prawo inwalidzkie 
i zostaje wykreślony z ewidencji inwali­
dów wojennych.

Również podajemy do wiadomości, 
że wszelkie potwierdzenia władz i urzę- 
dów r gminnych i parafjalnych na aktach 
potrzebnych do uzyskania renty, (jak de 
klaracje, metryki pp.) nie podlegają 
żadnej opłacie

Tabelaryczne zestawienie należyto- 
ści inwalidzkich i pozostałych po nich 
rodzin za czas od maja 1921 do 1925 r. 
oraz wyjaśnienia można nabyć za 1 zło­
tego u naszego kol. Kawdci (Starogard, 
Warszawska 8).

Powiat. Koło Związku Inw. Woj. R. P. 
w Starogardzie.

WYSTĄP „CZERWONEGO KOGUCIKA”

W sobotę i w niedzielę odbyły się wy 
stępy znanego rosyjskiego kabaretu 
„Czerwonego Kogucika w Teatrze Miej­
skim. Lokalna gazeta „Głos Pomorski” 
uważa jednakowoż, iż na te występy nie 
ma miejsca w naszem teatrze miejskim, 
który tworzyliśmy dla szerzenia i pogłę­
bienia kultury polskiej. Interpelując w  
tej sprawie p. prezydenta Włodka i dyr. 
Książka, wskazuje jako odpowiednie 
miejsca takich występów sale prywatne. 
Liczę się atoli z faktem jako już dokona­
nym. Wysoki poziom artystyczny ze­
społu rosyjskiego doceniła już dostatecz­
nie prasa stołeczna. Publiczności było 
bardzo dużo, jak dotąd na żadnem przed 
stawieniu za czasów nowej dyrekcji. I 
w tym leży to zadziwiające zjawisko. 
Publiczność naszą nie można posądzać 
o filrusycizm —  bynajmniej —  przyciąg­
nęło ją przedstawienie tylko jako takie. 
Dla czego zaś publicznbść nasza nie u- 
częszcza na przedstawienia urządzane 
przez dyrekcję nasego teatru. Jak wi­
dzimy, nie odgrywa tu roli kieszeń —  bo 
ceny miejsc w niedzielę były dość wygó­
rowane. Odgrywa tu jedynie rolę senty­
ment naszego społeczeństwa. Dyrekcja 
po tyluletnich doświadczeniach powin­
na przyjść wreszcie do przekonania, iż 
nasza publika nie przepada za komedja- 
mi — ona pragnie widzieć dramat, któ­
ry leży więcej w jej. usposobieniu, i ona 
chce słyszeć ze sceny śpiew, widzieć stro 
je narodowe i t. p. Dyrekcja winna w  
tym kierunku wytężyć sw Toje siły i po­
zyskać odpowiedni zespół dramatyczny 
i postawić grę na wyższym poziomie ar­
tystycznym jak dotąd. Uda jej się to, 
to nie będzie potrzebow  ała się skarżyć 
na pustki w teatrze i przyciągać obcych

KOMUNIKATY ZWIĄZKU TOWARZ. 

KUPIECKICH NA POMORZU.

Wykonywanie obowiązku szkolnego 
przez młodocianych. W myśl rozporzą­
dzenia Ministra Pracy z dnia 31 grud­
nia u. r. pracodawcy zatrudniający mło­
docianych, obowiązanych do uczęszcza­
nia na naukę zawodową i dokształcają­
cą, powinni byli sporządzić wykaz za­
trudnionych u siebie młodocianych we­
dług wrzoru podanego w nr. i Dziennika 
Ustaw ’ i przesłać go właściwemu in­
spektorowi pracy do dn. 31. 1. Ponieważ 
pomimo upływu terminu tylko nieliczni 
pracodawcy wypełnili powyższy obo­
wiązek, zwracamy uwagę, że pracodaw­
cy, którzy nie złożą w ? najbliższych dn. 
wymaganych wykazów, narażają się na 
grzyw  nę w wysokości 50—250 zł.

> Delegaci Związku Tow. Kupieckich 
w Dyrekcyjn. Radzie Kolejowej w Gdań­
sku. Na posiedzeniu w dniu 5 bm Za­
rząd Główny Związku, delegował do Dy 
rekcyjnej Rady Kolejowej w Gdańsku 
na okres 1925—1927 prezesa Związku p. 
T. Marchlewskiego (ponow  nie) i na za­
stępcę p. J. Sułkowskiego z Torunia.

Objazdy towarzystw. P. L. Sobociń­
ski w ostatnim czasie odwiedził towa­
rzystwa w Nowem, Gniewie, Skurczu, 
Świeciu, Radzyniu i Tucholi.

Szczury i myszy 
tępi

znana jeszcze przed wojną ze swej sku­

teczności i nagrodzona wielkim medalem  

złotym na wystawie w Wiedniu

Pasta A. Zalewskiego
w Rawie Mazowieckiej.

Uwaga: Nieszkodliwa dla zwierząt domowych  i ptactwa 
Zamówienia wysyła się pocztą za zaliczeniem  
Żądać we wszystkich aptekach i składach 

aptecznych. [72

Górnośląski węgiel 
z dostawą w dom po cenie 2,30 zł. za centnar 

poleca

Sp. Sp. „Zgoda", Toruń, Prosta nr. 3

zespołów do przybytku naszej sztuki 
polskiej.

KIEDY JEST OTWARTA POCZTA?
O tern nikt nie wie w Grudziądzu. 

Napróżno szukałbyś jakiejś tablicy przed 
pocztą z odnośnym napisem. Tego ani 
wewnątrz ani zewnątrz nie znajdziesz —  
a koniecznie jest potrzebny. Wiemy z 
praktyki, że jest jedno okienko otw'arte 
do załatwiania spraw aż do późnego wie 
czora z dopłatą. Kiedy zaś mają funk­
cjonować wszystkie okienka bez dopłaty 
w dni powszednie i świąteczne, tego nikt 
nie wie. Może by dyrekcja poczty we 
w łasnym interesie jak i publiczności ze- 
chciała wywiesić przed wejściem do u- 
rzędu tablicę z odnośnemi wyjaśnienia­
mi. Uznanie należy się atoli dyrekcji, 
iż dzwonek nocny przeniosła z bocznego 
wejścia do głównego. Tam bowiem w r 
nagłym wypadku trudno było go zna­
leźć. Cieszylibyśmy się bardzo, gdybyś- 
my mogli podziękować w najbliższym 
czasie dyrekcji poeszty za wywieszenie 
tabliczek na skrzynkach pocztowych, 
oznaczających czas ich wypróżniania. 
Wszystkie inne miasta Pomorza już się 
o to postarały Jedynie Grudziądz czeka 
na nie od lat pięciu — napróżno. Nie 
bardzo to dodatnie zrobi wrażenie na 
gości tegorocznej wystawy.

* ^7^^.

O SAMOLOT SANITARNY.
Nowo zawiązany komitet lotnictwa 

sanitarnego zwraca się do społeczeństwa 
miasta Grudziądza z gorącą prośbą i po­
parcie tow. Komitet prosi o zapisywa­
nie się na członków'. Członkostwo wyno­
si 50 gr. miesięcznie. Wpisy na człon­
ków przyjmuje sekretarka tow. p. Wan­
da Boberska, ul. Kościuszki 41, I. pir. od 
godz. 16— 17-ej.

Wśród czasopism. 
a r y t m e t y k a  h a n d l o w a , 

w ;y  danie IV, tysiąc 21-szy, ułożył Henryk 
Chankow ’ski, przejrzał i dopełnił Janusz 
Kwieciński, profesor arytmetyki handlo­
wej Szkoły Nauk Politycznych. Zeszyt 
1-szy zawiera: Tabelę skróconą miar i 
wag wszystkich państw całego świata. 
Tabelę monet główniejszych krajów. U- 
łatwienia, skrócenia i uproszczenia w  
czterech działaniach arytmetycznych. 
Liczby przybliżone, cztery działania z 
niemi; działania skrócone. Miary i wa­
gi angielskie. Zamiana miar i wag jed­
nego kraju na miary i wagi drugiego 
kraju Rachunki z walutą angielską. 
Procenty i promile. Całość wyjdzie w  
5-ciu zeszytach (około 30 arkuszy dru­
ku). Cena w przedpłacie 5 zł za wszyst­
kie zeszyty.

„Stadjon”. Ukazał się numer 10-ty 
„Stadjonu”. Żywa i interesująca ireść 
nie daje czytelnikom odczuwać braku 
właściwego sezonu sportowego. Artykuł 
wstępny mówi o zaszczytnem miejscu, 
jakie zajął już sport w szeregu zjawisk 
życiowych. „Wołanie od morza” daje 
niemal poetycki wyraz nastrojom wę- 
drowniczym. Artykuły „Kolce miast kol 
ków”, „Rozwój narciarstwa w armjach”, 
„Polskie zamierzenia strzeleckie" —  
jeszcze raz dowodzą wszechstronności 
tego miłego tygodnika. „List z Rzymu” 

MJOOOOOOC MMXKMM

Najtańsze źródło zakupu 
dla wszystkich jest

Sp. Sp. „Zgoda” w Toruniu
Przekonać się o tern można w następuj, sklepach: 

w “ 

w  

w  

w  

w

Toruniu, ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30

Chełmży, ul. Toruńska 3

Kowalewie, ul. Bielska 24 

Lisewie, powiat chełmiński 

Siemoniu, powiat toruński.

Sklepy zwiedzić można bez przymusu kupna!
W  wszystkich wyżej wymienionych sklepach „Zgody 

kupować mogą także i nie członkowie „Zgody*.

ZARZĄD.

XMxwcjooooaxxw

i świetne „To i owo” nawiązują czujny 
kontakt ze sportem zagranicznym. Żrć- 
d.owy przegląd prasy i obszerna kroni­
ka wszelkich neimal sportów uzupełnia 
numer. Zdjęć dużo i coraz lepszych.

„Dostęp Polski do morza a interesy 
Prus Wschodnich”, dr. Stanisławwa  
Sławskiego, delegata Rządu Polskiego 
w Radzie Portu i Dróg Wodn. w Gdań­
sku. Dzieło z przedmową Eugenjusza 
Romera. — Drukiem inakładem „Dru­
karni Gdańskiej” T. A. w Gdańsku 1925. 
— Skład główny: „Księgarnia Św. Woj­
ciecha w 7 Poznaniu” . Str. 106, dzieło o- 
patrzone 10 tablicami. Cena 1.50 zł.

Książka ta stanowi odpowiedź na 
propagandę niemiecką, uprawianą ce­
lem oderwania Pomorza od Polski i 
przyłączenia go wraz z Gdańskiem do 
Niemiec.

Znakomity geograf, prof. Eugenjusz 
Romer pisze w swej przedmowie do tej 
monografji, co następuje:

„...Autor tej książki, który pozwolił 
mi kilka słów z punktu wddzenia ge- 
ografji dopisać do Jego nieocenionych  
wywodów do naszych praw do morza, 
ilustruje tak świetnie stan prawny i 
stan faktyczny, a w walce z niemiecką 
propagandą tak świetnie posługuje 
się bronią, którą nauka i filozofja nie 
miecka przeciwko swej propagandzie 
ukuła, że trudno tej książce nie ży­
czyć, ale i nie spodziewać się najlep­
szego powodzenia i rozpowszechnie­

nia.
Niech się z tej książki rodzi w 7 społe­

czeństwie siła i wola zwartego współży­
cia ziemi polskiej z polskiem morzem.

Spoistość, jednomyślność i powszech 
ność myśli, wiary iw ’oli narodu jest 
w 7 każdej sprawie tego narodu najmoż- 
neijszym sojusznikiem.”

Cenne i ceikaw ’e to dzieło polecamy 
uwadze czytelników naszych, wobec 
aktualności problemu iolbrzymiej donio 
słości jego dla naszego bytu państwo­
wego.

Co gram ® Teatrze!
W Torunia:

Dziś.
„Zloty kogucik”.

Jutro.
„Jesienne skrzypce”.

C R I S T A L
Dziś

Don Carlos i Elżbieta
W roli głównej Conrad Yeidt 

Reżyserja słynnego R Oswalda, twórcy 
„Lukrecji Borgia* 

Początek o g. 4,/2.

PAŁACE
Od 6 marca br.

GajOarow l Olga Gzowslia
w 9 aktowym dramacie erotycznym p. t.

„Złoty Młodzieniec"
Pocz. ’/zfi, 7, 8*/2
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